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Grzywna 500 dolarów singapurskich za gumę do żucia, 700 euro za karmienie gołębi w
Wenecji i cela w Dubaju za przekleństwo w WhatsAppie — turystyczne prawo świata
bywa bardziej egzotyczne niż plaże, na które lecicie.

W 2019 roku para turystów z Ukrainy zapłaciła w Wenecji 950 euro grzywny za to, że
usiedli na schodach przy moście Rialto, żeby zjeść kanapki. Miasto od 2017 roku zakazało
siadania w miejscach uznanych za zabytkowe, a lokalna straż miejska patroluje najbardziej
fotografowane punkty. To samo miasto każe zapłacić do 700 euro za dokarmianie gołębi
na Placu św. Marka — zakaz wprowadzono w 2008 roku po tym, jak ptasie odchody zaczęły
niszczyć marmurowe fasady wartych fortunę zabytków. Gołębi w Wenecji jest dziś
podobno kilkanaście razy mniej niż dwadzieścia lat temu, co burmistrz ogłaszał jako
sukces.

Singapur karze za gumę do żucia od 1992 roku, i to nie żart z podręcznika o dziwnych
krajach, tylko wciąż obowiązujące prawo. Sprowadzenie gumy do kraju, jej sprzedaż i
publiczne żucie grożą grzywną do 1000 dolarów singapurskich, czyli około 740 dolarów
amerykańskich, a przy powtórnym wykroczeniu kara rośnie i może dojść do prac
społecznych. Zakaz wprowadzono po latach, w których żujący wandale zatykali gumą
czujniki drzwi w nowo otwartym metrze MRT, dosłownie paraliżując system, który
kosztował miliardy. Wyjątek zrobiono dopiero w 2004 roku dla gumy o działaniu
leczniczym, sprzedawanej w aptekach na receptę.

W Zjednoczonych Emiratach Arabskich przekleństwo, nawet wypowiedziane w prywatnej
rozmowie na WhatsAppie, może skończyć się grzywną w wysokości do 250 tysięcy
dirhamów, czyli około 68 tysięcy dolarów, a w skrajnych przypadkach deportacją. Prawo z
2016 roku obejmuje nie tylko wulgaryzmy skierowane wprost do drugiej osoby, ale też
obraźliwe emotikony i gesty uchwycone na wideo. Brytyjczyk skazany w Dubaju w 2018
roku zapłacił grzywnę za to, że w prywatnej wiadomości nazwał kogoś "koniem" w
kontekście uznanym za obelżywy.

Hiszpańska sjesta to nie stereotyp wymyślony przez filmy, tylko realny rytm dnia. W
miastach takich jak Sewilla czy Kordoba sklepy i mniejsze restauracje wciąż zamykają się
między 14 a 17, a czasem nawet do 18, bo latem temperatura na ulicy potrafi przekroczyć
40 stopni Celsjusza. W dużych centrach handlowych w Madrycie czy Barcelonie sjesty już
praktycznie nie ma, ale w mniejszych miejscowościach na południu kraju wciąż można
stanąć przed zamkniętymi drzwiami apteki o 15, z kartką "Cerrado, volvemos a las 17"
przyklejoną do szyby.
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W Japonii zdejmowanie butów przed wejściem do domu, a często też do restauracji,
ryokanu czy niektórych świątyń, to nie sugestia, tylko twardy obyczaj. W wielu
tradycyjnych gospodach tatami układane jest bezpośrednio na podłodze, a but z zewnątrz
wnosi brud, który w kulturze japońskiej symbolicznie łączy się z nieczystością
sprowadzaną z zewnętrznego świata. W niektórych onsenach — publicznych łaźniach
termalnych — obowiązuje z kolei zakaz wchodzenia z widocznymi tatuażami, bo wciąż
kojarzą się z yakuzą.

Zaplanuj atrakcje, zanim wylądujesz
Bilety, wycieczki i lokalni przewodnicy w tysiącach miast — sprawdź oferty na miejscu docelowym,
zanim jeszcze zapniesz pasy do lądowania.

Zobacz oferty na GetYourGuide →

Napiwki dzielą świat na dwa zupełnie różne kontynenty obyczajowe. W Stanach
Zjednoczonych napiwek rzędu 18 do 22 procent rachunku to praktycznie ukryta część
ceny — kelnerzy w wielu stanach zarabiają pensję minimalną znacznie niższą od ogólnej,
bo prawo pozwala pracodawcy liczyć napiwki jako część wynagrodzenia. W Japonii jest
odwrotnie: zostawienie napiwku na stole często kończy się tym, że kelner biegnie za
turystą przez pół ulicy, żeby oddać "zapomniane" pieniądze, bo dobra obsługa jest tam
traktowana jako oczywisty standard.

Trawniki w niemieckich i szwajcarskich parkach potrafią wyglądać jak zaproszenie do
pikniku, a w rzeczywistości bywają objęte tabliczką "Rasen betreten verboten", czyli
zakazem wchodzenia, którego złamanie w niektórych gminach kończy się mandatem
rzędu 5 do 35 euro. W Wielkiej Brytanii sprawa jest bardziej subtelna — w Cambridge i
Oksfordzie studenci pierwszego roku szybko uczą się, że wejście na trawnik przed
budynkiem kolegium bez odpowiedniego statusu akademickiego bywa traktowane niemal
jak naruszenie prywatnej własności.

Drony w parkach narodowych to temat, w którym prawo zmieniało się dosłownie z roku na
rok. National Park Service w Stanach Zjednoczonych wprowadził całkowity zakaz
startowania, lądowania i operowania dronami na terenie wszystkich swoich parków już w
2014 roku, po serii zdarzeń, w tym rozbiciu drona w gorącym źródle w Yellowstone.
Złamanie zakazu grozi grzywną do 5000 dolarów i nawet sześcioma miesiącami więzienia,
choć w praktyce najczęściej kończy się konfiskatą sprzętu i mandatem rzędu kilkuset
dolarów.

https://www.getyourguide.com/?partner_id=WCVDVJO
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W kilku krajach Bliskiego Wschodu i Azji fotografowanie osób w mundurach, budynków
wojskowych, a czasem nawet lotnisk czy portów, to nie kwestia dobrego smaku, tylko
konkretny paragraf kodeksu karnego. W Egipcie fotografowanie obiektów wojskowych i
policyjnych bez zezwolenia jest zabronione ustawą z czasów prezydentury Hosniego
Mubaraka. W Korei Północnej fotografowanie żołnierzy bez wyraźnej zgody przewodnika
może skończyć się natychmiastowym zatrzymaniem aparatu, a w skrajnych przypadkach
zatrzymaniem samego turysty.

We Włoszech, poza samą sjestą, obowiązuje też lokalne prawo chroniące ciszę
popołudniową w wielu miasteczkach na południu, zwłaszcza na Sycylii i w Apulii. Rzym
poszedł dalej niż większość miast i od 2019 roku zakazał picia alkoholu na ulicach w
określonych godzinach nocnych w centrum historycznym, a jedzenia na stopniach fontann
i zabytków — w tym słynnej Fontanny di Trevi — pod karą do 400 euro, po serii nagrań, na
których turyści moczyli stopy w wodzie uznawanej za jeden z symboli miasta.

Kraje Zatoki Perskiej regulują też kwestie ubioru w sposób, który zaskakuje turystów
przyzwyczajonych do plażowej swobody znanej z Europy. W Dubaju i Abu Zabi
eksponowanie się w bikini poza terenem hotelu czy strzeżonej plaży może skutkować
mandatem lub ostrzeżeniem policji obyczajowej, a w miejscach publicznych obowiązuje
niepisana, ale egzekwowana zasada zakrywania ramion i kolan.

Tajlandia ma jeden z bardziej znanych, a zarazem najmniej rozumianych przez turystów
przepisów — prawo o obrazie majestatu, czyli lèse-majesté. Krytykowanie rodziny
królewskiej, nawet w formie żartu opublikowanego na Facebooku, teoretycznie grozi od
trzech do piętnastu lat więzienia za każdy pojedynczy przypadek. W 2017 roku szwajcarski
turysta został zatrzymany na kilka tygodni za zamalowanie portretu króla sprejem w akcie
wandalizmu bez podłoża politycznego.

Zapomniałeś o karcie SIM?
Aktywuj eSIM zaraz po lądowaniu i miej internet, zanim jeszcze odbierzesz bagaż — bez szukania
saloniku operatora na lotnisku.

Sprawdź eSIM na Airalo →

Singapur, poza gumą, ma też całą listę mniej znanych przepisów. Niespuszczenie wody w
publicznej toalecie jest tam formalnie wykroczeniem karanym grzywną do 150 dolarów
singapurskich, a przechodzenie przez jezdnię w miejscu oddalonym mniej niż 50 metrów
od przejścia dla pieszych może kosztować do 1000 dolarów singapurskich przy pierwszym
wykroczeniu.

https://airalo.pxf.io/B5YQKW
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Przed wyjazdem warto sprawdzić stronę ambasady kraju docelowego, bo część tych
przepisów zmienia się szybciej, niż aktualizują się popularne blogi podróżnicze. Żaden z
tych przepisów nie jest zaprojektowany po to, żeby zepsuć komuś wakacje — większość
powstała jako odpowiedź na konkretny, udokumentowany problem, od zatkanego metra
po zniszczone zabytki. Znajomość dziesięciu minut lektury przed spakowaniem walizki
bywa więc tańsza niż jedna nieopatrznie zjedzona na schodach kanapka.


